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Włosi o stanowisku Polski 
w sprawie paktu Ligi

°$t»+ •2 y m * »Gi°rnale d‘Italia“, omawiając bilans 
tatniej Sesji Ligi Narodów, zwraca szczególną u- 

na wystąpienie Szwecji, Szwajcarii i Polski, 
aocihCZą(re ret° rmy paktu Ligi Narodów. Dziennik 

wniosku, iż większość delegatów na 
HoUJ. ecie 28-miu wypowiedziała się przeciw auto- 

mizniowi sankcji.
Minister Beck — pisze „Giornale d‘Italia“ —

reprezentujący mocarstwo, którego w żadnym razie 
nie można uważać za „państwo mniejsze44, z właści­
wą sobie jasnością i precyzją słowa zażądał, aby 
każde państwo indywidualnie decydowało o udziale 
w sankcjach. W  ten sposób dawna metoda, polega­
jąca na pokrywaniu zbiorowym płaszczykiem indy­
widualnych presji wielkich mocarstw, została prze­
kreślona i wycofana z użycia.

ftegent Horthy ustrzelił 6 dzików
Się a t ° w i e ż a .  Przy pięknej pogodzie odbyło 
W*eprezentacy n̂e P°l°wanie w puszczy białowiej- 
J, \V S  którym wzięli udział Pan Prezydent R. P., 
$jęi • Regent Węgier, marszałek Śmigły-Rydz, duń- 
i iu^as^ P ca tronu książę Axel, generał Sosnkowski

6 d 9 gółem padło 31 dzików. Regent Węgier zabił 
Wn • w’ a duński następca tronu Axel ustrzelił 

Paniałego odyńca.
^  Ran Prezydent R. P. wręczył Regentowi Wę- 

sWoją odznakę myśliwską św. Huberta tak zwa 
sW ’SE>a ą<4 a geru Sosnkowski, jako prezes Pol­
k o ^ 0 Związku Łowieckiego wręczył Jego Wyso- 

^honorow ą odznakę Związku. 
pr Regent Horthy zwiedził muzeum przyrodnicze 

y Parku narodowym w Białowieży.

Audiencja min. Becka
iiyci?  I a ł o w i e ż a. Pan minister spraw zagranicz- 

Józef Beck został przyjęty na audiencji pry- 
J Przez Regenta Węgier Mikołaja Horthy4ego.

Dar Regenta W ęgier
dla uniwersytetu Stefana Batorego

W i l n o .  Do Wilna przybył podpułkownik Ga­
bor de Gerloczy, który w imieniu J. W. Regenta 
Horthy-ego złożył hołd sercu Marszałka Piłsudskie­
go na Rossie oraz wręczył dar Regenta Węgier dla 
Uniwersytetu Stefana Batorego.

Darem był duży obraz olejny, przedstawiający 
księcia siedmiogrodzkiego Stefana Batorego, przyj­
mującego posłów polskich, zapraszających go na 
tron polski.

Podpułkownik Gerloczy podczas swego pobytu 
w Wilnie zapoznał się z cenniejszymi zabytkami 
miasta i odwiedził groby żołnierzy węgierskich, po­
ległych w wojnie światowej, na których złożył wią­
zanki kwiatów ze wstęgami o węgierskich barwach 
narodowych z napisem: „Bohaterom poległym w
wojnie światowej — ojczyzna węgierska44.

Rozmiary klęski czerwonych
pod Temelem

o
*  <La i?  m a n k a .  Komunikat wojenny naczelne­
mu  ̂ ^dztwa wojsk narodowych donosi w zwią- 
kiU . Przerwaniem frontu czerwonego pod Terue- 
(Jzilj 2e według znalezionych dokumentów sprowa- 
^ f a J ? erwoni w ostatnich dniach na odcinek pod 
^ d a  trzy dywizje posiłków czyli ostatnie po- 

ae rezerwy, jednak bezskutecznie.
Z c2e^y nieprzyjacielskie obliczają na 60 tysięcy, 

trzecia część poległa lub odniosła rany, 
dzy ^  Przeszła na stronę wojsk narodowych. Mię-

czerwonych cofnęły się w panicznym strachu.
W  następnym ataku w trzech kierunkach wojska 
narodowe obsadziły 15 wsi.

W pościgu
za rozbitemi oddziałami czerwonemi, cofającemi się 
w bezładzie w dolinie Alfambry, w którym wzięła 
po raz pierwszy udział kawaleria narodowa^ pod 
dowództwem gen. Monasterio, wzięto 600 jeńców. 

Wśród przeszło 3 tysięcy jeńców, wziętych wpizeszia na stronę w o js k  naroaowycn. mię- w ^ iu u  ^ : V 7 —
Polegfy^ znaleziono zwłoki dwu milicjantek. 5 ostatnich dniach do niewoli, znajduje się wielu przy
W  : __ u ±---- 1- i___i : .. j  „ t n r A r l r * i  fn n V r* in n iłr in ^ w  r>nlit\/T'7,nVf!rl. N ie r a z  DOO-°Peracj*ach tych brali udział najznakomitsi 
a*owie narodowi, między in. Davila i Aranda. 

edług oświadczenia dowódcy wojsk narodo- 
*Mn il* eszły wojska narodowe w niedzielę popo- 

Alfambry, po zniszczeniu bateryj czer- 
^°^ał Przez bomby lotnicze. W Alfambrze znaj­
d o  główne dowództwo czerwone, na któ-
. ^rąbi £  s*a* Jeszcze w niedzielę przed południem 

waleria nar°ó°wa wysunęła się naprzód 
^  Cał .^ ra le s  w odległości 10 km od Alfam- 

a*a Sierra Palomera wpadła w ręce powstań-

 ̂ Rrzebieg walk w dolinie Alfambry
*a m a n k a. Sprawozdawcy frontowi na­

dają dowództwa wojsk narodowych potwier- 
JOłSk ^ Iadomości o przeprowadzeniu operacyj 

•°dowych na °dcinku pod Alfambrą na 
8 k^tele 1 50 km* Głębokość przedsięwziętego w 
°^°le ftk?a ârc*a w miejscu przerwania frontu w 

ty  n- <rZają na 15 km. 
h od zielę próbowali czerwoni kontrataku,
^ r°do^Zys^aó stracony w sobotę teren. Oddziały 
r2V\vitał Pr?y Puściły atakujących blisko, poczem 

y ich morderczym ogniem. Niedobitki

wódców i funkcjonariuszy politycznych. Nieraz pod­
dawały się całe oddziały czerwone, wywieszając 
białe chorągwie.

Segregowanie zdobytego przez wojska narodo­
we obfitego materiału wojennego nie jest jeszcze 
ukończone. Stwierdzono dotychczas tylko, że wśród 
łupów znajdują się dwie armaty kalibru 10,5 i prze­
szło 400 karabinów maszynowych lekkich i cięż­
kich, oraz wiele samochodów ciężarowych i oso­
bowych. Szczególnie wielka jest ilość zdobytej a- 
municji, która po części była umieszczona w schro­
nach podziemnych.

Pomyślne natarcie wojsk narodowych na od­
cinku pod Alfambrą jeszcze się nie zatrzymało.

Komunikat czerwonych.
B a r c e l o n a .  Komunikat oficjalny czerwo­

nych: Po zaciętej bitwie straciliśmy ponownie zdo­
byte wczoraj pozycje Loma Carbonera. Oddziały 
nasze, które zajmowały Saillants de Argenta i \ i -  
siedo wycofał się w porządku na wyznaczone przez 
dowództwo pozycję. Linia Sierra Palmera pozo­
staje w naszych rękach. Oddział nieprzyjaciela, któ­
ry posuwał się w kierunku Alfambra został zatrzy­
many na wzgórzach Cebolarejos.

Ze stosunków 
kulturalnych

polsko - węgierskich
Wiadomo powszechnie jak wielkie znaczenie 

miały stosunki polityczne polsko-węgierskie przez 
dziewięć wieków, nie wszyscy jednak wiedzą o 
tym, że kulturalne stosunki między obu narodami 
były również bardzo ożywione w wiekach minio­
nych.

Pierwsze stosunki kulturalne sięgają aż do XIII 
wieku, kiedy błogosławiona Kinga sprowadziła z 
Węgier górników, którzy udoskonalili wydobywa­
nie soli w Wieliczce i w Bochni. To jest historyczne 
jądro przepięknej legendy o pierścieniu bł. Kingi.

Jeszcze większe są te wpływy węgierskie w 
XIV w., kiedy to stosunki polityczne były tak nie­
zmiernie ożywione za czasów Kazimierza Wielkie­
go i Ludwika Węgierskiego. Częste zjazdy polsko- 
węgierskie na Węgrzech, zawieranie traktatów 
między dwoma narodami w sprawach sukcesji tro­
nu w Polsce i zagwarantowanie przywilejów szla­
chty polskiej spowodowały wpływ prawa węgier­
skiego na prawo polskie. Tu przede wszystkim trze­
ba wymienić złotą bullę węgierską, której wpływ 
na prawo polskie jest niewątpliwy. Odnosi się to w 
pierwszym rzędzie do „prawa oporu44, które na W ę­
grzech istniało do 1687 roku. Polskie prawo o w y­
powiedzeniu posłuszeństwa przyszło do Polski zW ę 
gier.

Bardzo ożywione były stosunki kulturalne w 
czasie humanizmu i renesansu. Prądy te z powodu 
bliskiej geograficznej Węgier i Włoch, bardzo wcze 
śnie rozpowszechniły się na Węgrzech, które ko­
lejno, dzięki stałym stosunkom z Polską, stają się 
ogniwem między Włochami i Polską. Zygmunt Sta­
ry sprowadza z Węgier artystów  włoskich, plany 
budynków i rzeźb oraz czerwony marmur z Ostrzy 
homia.

Ale z drugiej stiony spotykamy się w tych cza­
sach także i z wpływami polskimi na Węgrzech, bo 
szkoła Wita Stwosza miała niewątpliwie wielkie 
znaczenie dla rozwoju rzeźbiarstwa gotyckiego na 
Węgrzech. A później ten sam renesans, który przy­
szedł do Polski za pośrednictwem Węgier, w raca 
znowu do Węgier w formie specjalnego renesansu 
polskiego ze swymi przepięknymi antykami, z któ­
rymi spotykamy się w Lewoczy, Kożmarku i w in­
nych miasteczkach spiskich, jak również i w Pre- 
szowie.

Oprócz tych prądów jeszcze i Uniwersytet Ja­
gielloński w Krakowie wywarł bardzo wielki 
wpływ na kulturę węgierską, bo w XV XIV wieku 
około 3000 W ęgrów studiowało na uniwersytecie 
krakowskim, to jest 17 procent wszystkich studen­
tów. Bardzo dużo wybitnych W ęgrów studiowało 
w Polsce, między innymi i Jan Erdósi Sylyester, 
który napisał pierwszą gramatykę węgierską. Uni­
w ersytet krakowski był prawdziwą Mekką dla stu­
dentów węgierskich, bo chociaż były na Węgrzech 
uniwersytety, sława uniwersytetu krakowskiego 
ciągnęła ich do stolicy Polski.

Ale nie tylko uniwersytet krakowski miał wiel­
kie znaczenie kulturalne dla Węgrów, lecz także i 
drukarstwo krakowskie, w Krakowie bowiem dru­
kowano u Vietora pierwsze książki w języku wę­
gierskim. Pierwszy drukowany tekst węgierski po­
jawił się w Krakowie w r. 1527.

Panowanie króla Stefana Batorego, tego dziel­
nego Węgra, przynosi znowu wpływy węgierskie 
do Polski, a to przede wszystkim pod względem 
wojskowości, bo ten król-żołnierz sprowadził z W ę­
gier kilka tysięcy żołnierzy, oprócz tego zreformo­
wał wojsko polskie, zaniedbane za czasów ostatnich 
Jagiellonów, na wzór węgierski. Z wojskiem węgier 
skim wsiąknęło dużo węgierskich wyrazów woj­
skowych do języka polskiego, na i^fzykład szereg, 
hejnał, dobosz, harce, czaty, huzar, paź itd.



Bandera morska
sy m b o le m  now ef Polski

Osiemnaście lat twórczej pracy narodu polskiego 
nad brzegami Bałtyku.

W dziejach państw i narodów jeden rok to za­
ledwie godzina. Dopiero całe dziesiątki lat tworzą 
i stanowią o historii. W historii państwa narodu 
polskiego potrzeba było osiemnastu lat wytężonej 
pracy na wybrzeżu i na morzu, aby zapisała się je­
dna piękna i trwała karta dziejowa, świadcząca 
chwalebnie o jednym okresie przebytych wysiłków.

Historia Polski odrodzonej' i niepodległej notu­
je już niejedną dziedzinę, w której poszczycić się 
możemy wielkim rozwojem, przedsiębiorczością, 
energią i ujawnieniem polskiej wiedzy i umiejętno­
ści. Ale przede wszystkim jedna sprawa została 
wysunięta na czoło zadań państwowych i narodo­
wych, stając się przedmiotem powszechnego umi­
łowania i ofiarności. Jest to sprawa utrwalenia na­
szej potęgi mocarstwowej na wybrzeżu Polskiego 
Morza.

Wolna Polska uniknęła szczęśliwie błędów 
przeszłości. Dawna Rzeczpospolita nie miała nie­
stety dostatecznego zrozumienia dla spraw mor­
skich, nie doceniała znaczenia ekspansji w kierun­
ku północnym i zachodnim, to też przyjść musiało 
do tego, że zaniedbania te ciężką, wiekową niewolą 
okupić musiały następne pokolenia.

I dopiero chwila objęcia wybrzeży morskich 
w wieczyste posiadanie, stała się chwilą prawdzi­
wego wyzwolenia narodu polskiego z tych pęt za­
leżności niewoli politycznej i gospodarczej, w jakiej 
w ciągu ostatniego wieku pozostawał.

Dopiero ta chwila, gdy przed 18-stu laty Pola­
cy stali się gospodarzami na własnym wybrzeżu, 
które poprzez potężny żywioł wodny, poprzez sze­
rokie morza i oceany łączy Polskę z światem ca­
łym — wprowadziła Polskę napowrót do rodziny 
państw i narodów, które pracują nad historią po­
wszechną globu ziemskiego.

To też dzisiaj doceniają Polacy należycie do­
niosłe znaczenie własnego dostępu do morza i rozu­
mieją, że morze to nietylko wielki i wolny gości­
niec do wszystkich ludów świata, lecz przede wszy­
stkim niezastąpiona szkoła energii i dzielności naro­
dowej. Dzisiaj z pełnym poczuciem odpowiedzial­
ności stwierdzić możemy, że Bałtyk i Pomorze to 
symbole jednolitości i zwartości wewnętrznej całe­
go narodu.

I nie jest wcale przypadkiem, że największe 
dzieła twórczej pracy i energii odrodzonego państ­
wa, związały się właśnie z tym morskim skrawkiem 
naszej granicy.

Przez wybudowanie potężnego i nowoczesnego 
portu w Gdyni, jednego z największych na Bałty­
ku, przez wybudowanie z amerykańskim rozma­
chem wielkiego miasta na miejscu maleńkiej wio­
ski rybackiej, dalej przez stworzenie własnej floty 
handlowej, pasażerskiej i wojennej, oraz przez 
gruntowną rozbudowę wybrzeża — potrafili Polacy 
w ciągu tych osiemnastu lat okazać światu, że do­
stęp do morza nietylko był potrzebny, ale także, 
że umiano go należycie wyzyskać,

Z radością dziś stwierdzić możemy, że przez 
te 18 lat, które minęły od czasu postawienia po raz 
pierwszy stopy polskiej nad Bałtykiem, stopa ta 
zdążyła, stanąć twardo i mocno, zdążyła wrosnąć

M. B. LEPECKI

Zaklęty Kamp
(Opowieść egzotyczna.)

1)
I.

Na dalekim zachodzie Brazylii, w najdalszym 
zakątku dawnego Contestado, niedaleko Argenty­
ny, leży rozległy step zwany Campo Ere. Ażeby 
dotrzeć do niego, trzeba jechać wiele dni konno; 
dopiero po dwunastu kilometrach drogi, zaginą śla­
dy wszelkiej cywilizacji ludzi, tak białych, jak i ko­
lorowych.

Na zachód od maleńkiej osady Xanxere, jeszcze 
przez dzień jazdy spotyka się od czasu do czasu 
samotną chatę kabokla, rzadziej miniaturowe pólko 
kukurydzy, lub opuszczony dziurawy „pariol44 
(szopa).

W tamtych stronach już łatwiej natknąć się na 
jaguara lub pumę, niż na człowieka mniej więcej 
białego. Włóczą się tam tylko nieprzeliczone stada 
dzikich świń, tatetów i małych złośliwych małp 
„mico“.

W nocy często dojdzie huk, jakby potężna skała 
toczyła się po pochyłem wzgórzu; świadom rzeczy 
leśny człowiek wie, że to tapir potężnem cielskiem 
toruje sobie drogę skroś puszczy. Z pod nóg jego 
usuwają się stosy kamieni i, wyskakując jeden po­
nad drugim, giną gdzieś w bezdennej przepaści.

Aby dotrzeć do stepu, przebyć trzeba tysiączne 
trudności podróży w głuszy brazylijskiej. Nikt je­
dnak nie jedzie w tamte strony, nikt nie odważa się 
wychynąć z zielonych borów na kamienisty, i po­
nury kamp (siep). Żaden ciemnolicy kaboklo, ani 
biały fazender nie zapuści się w te strony smutne.

Hnglicy nie chcą żartować
L o n d y n .  Minister spraw zagranicznych Eden 

złożył przed Izbą Gmin oświadczenie do sprawy za­
topienia angielskich statków handlowych „Endy- 
mion“ i „Alcira“ na Morzu Śródziemnym. Eden za­
komunikował, że angielskie okręty wojenne otrzy­
mały rozkaz, by bez uprzedzenia strzelały do każ­
dej łodzi podwodnej, która pojawi się w zachodniej

strefie Morza Śródziemnego, ponieważ należy PrẐ  
puszczać, że łódź podwodna nosi się z zamiarem za*' 
tapiania statków handlowych.

Rząd angielski poinformował oba rządy hjsZ* 
pańskie o powyższym zarządzeniu. Odpowiedni 
noty odeszły do Walencji i Salamanki.

Utworzenie nieoficjalnego 
ministerstwa propagandy w Anglii

L o n d y n .  Premier Chamberlain powiadomił 
Izbę Gmin o utworzeniu specjalnej komisji celem na­
dania jednolitego kierunku wszystkim formom pro­
pagandy brytyjskiej za granicą. W komisji tej oma­
wiane będą sprawy, dotyczące działalności radia, 
rady brytyjskiej dla stosunków kulturalnych z za­
granicą, towarzystwa turystycznego itp. Śir Robert 
Vansitart, główny doradca dyplomatyczny rządu, 
mianowany został przewodniczącym tej komisji. 
Wiadomość ta oceniana jest jako utworzenie nieo­
ficjalnego ministerstwa propagandy.

Morderstwo w  seminaritU** 
duchownym w  ©xfordzi®

L o n d y n .  W protestanckim seminarium duch® 
wnym w (M ordzie wykryto na tarasie, służący**' 
za sypialnię dla uczniów, trupa 16-letniego Harold8' 
Matthwes, który był w seminarium zatrudniony 
charakterze służącego. Przeprowadzone dochodź 
nia doprowadziły do aresztowania jednego ucznia*

już niejako w tę ziemię bałtyckiego Pomorza. Naj­
większym zaś widomym znakiem panowania nad 
Polskim Morzem jest ten „poemat z betonu i że- 
laza“, wielka i potężna Gdynia.

Dla Polski współczesnej Gdynia ma w ogóle 
znaczenie hasła. Jest ona nietylko symbolem pracy, 
włożonej w wybrzeże i osiągniętych na nim rezul­
tatów, ale jest też symbolem dalszych, coraz więk­
szych i śmielszych zamierzeń, symbolem wielu 
prac, które jeszcze winny być dokonane, a tym 
samym podnietą do spotęgowania wysiłków.

Symbolem nowej Polski, symbolem młodego 
pokolenia jest bandera polska, płynąca na potęż­
nych statkach polskich przez bezkresne morza i 
oceany świata ku lepszej przyszłości narodu i 
chwale Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Ł.

Rozkaz Kanclerza
B e r l i n .  Pat. Kanclerz Rzeszy wydał nastę­

pujący rozkaz: „Kierownictwo siłami zbrojnymi o- 
bejmuje od dziś osobiście. Dotychczasowy urząd 
sił zbrojnych w ministerstwie wojny przechodzi ja­
ko naczelne dowództwo sił zbrojnych i jako mój 
sztab wojskowy bezpośrednio pod moje rozkazy. 
Na czele sztabu naczelnego dowództwa sił zbroj­
nych stoi dotychczasowy szef urzędu sił zbrojnych 
jako „szef naczelnego dowództwa sił zbrojnych44. 
Posiada on rangę ministra. Naczelne dowództwo sił 
zbrojnych przejmuje jednocześnie agendy minister­
stwa wojny, zaś szef naczelnego dowództwa sił 
zbrojnych korzysta z mego polecenia z uprawnień, 
które należały dotychczas do ministra wojny. W 
czasie pokoju zadaniem naczelnego dowództwa jest 
przygotowywanie obrony państwa,44

X
B e r l i n .  Pat. Kanclerz Rzeszy wystosował 

do marszałka von Blomberga list, w którym zazna­
cza, że marszałek niejednokrotnie prosił go o zwol­
nienie ze stanowiska ministra wojny i naczelnego

Nawet nędzne plemiona półdzikich Indian Ko- 
roadów omijają daleko otwarte przestrzenie Campo 
Ere, po których hula tylko jękliwy wiatr, czasem 
przebiegnie stado sarn „pardo44, a czasem zdumio­
nym oczom człowieka ukaże się złuda — „vaca 
branca44, albo niechybne nieszczęście wróżący mi­
raż — Biały Dom.

Step jest zaczarowany.
Chłodnemi wieczorami zimowemi siadają leśni 

ludzie przy ogniu i opowiadają cudne legendy swych 
borów i stepów.

Olbrzymia polana ogień pochłania szybko, u- 
nosząc się wysoko krwawym płomieniem. Przej 
rzysty welon-dymu wznosi się wężowemi skrętami 
ku górze i uchodzi szczelinami dachu. Kuja, poda­
wana z rąk do rąk, krąży wokoło, wypróżniana ma- 
łemi łykami.

W iatr szumi smętnie i przynosi przez dziurawe 
ściany „rańsza44 (chaty) nocne głosy puszczy. Z od­
dali dochodzi monotonne brzęczenie dzwonka „ma- 
drinki44*) i ciche parskanie koni. W miarowych od­
stępach czasu stuka przy pobliskim strumyku pry­
mitywny młynek „maniola44. Noc przepełniona dzi- 
wnemi szmerami, niby westchnieniami borów — 
coś szepce tajemnie.

Mała chatka, otoczona zewsząd potężnym ciem 
nym lasem, wypełniona światłem ogniska i ludźmi, 
jest raczej podobna do legowiska niewolników 
wspaniałej puszczy, niż jej panów i władców.

Stary ciemnolicy człowiek opowiada odwiecz­
ną historię o „casa branca44 (białym domu).

— Daleko, daleko, wokół stepem bezgranicz­
nym otoczony, stoi biały, kamienny dom. Wyniosły 
i surowy, bez okien i drzwi — jeden tylko w nim

dowódzcy a to z powodu złego stanu 
Obecnie Kanclerz zdecydował się uwzględnić jeg 
prośbę. W dalszym ciągu listu Kanclerz Hitler P°a 
nosi wybitne zasługi marszałka von Blomberga 
reorganizacji armii niemieckiej za co wyraża 111 
swe uznanie i wdzięczność.

Nowy szeS dowództwa 
armii

B e r l i n .  Pat. Nowotnianowany szef naczeli* 
go dowództwa sił zbrojnych dotychczasowy 
urzędu sił zbrojnych generał artylerii Keitel urodź
się 22 sierpnia 1882 r. i pochodzi z rodziny o b y ^ ,  
teli ziemskich. W r. 1901 rozpoczął służbę W 1
pułku artylerii polowej i został w r. 1902 mi&fbj, 
wany podporucznikiem. Podczas wojny światełw . 
dowodził baterią, po czym piastował r o z m a ite  
rzędy w sztabie generalnym. W r. 1929 w raU\L  
podpułkownika był naczelnikiem wydziału w 111 
nisterstwie wojny. W r. 1934 Keitel został mia11 
wany generał-majorem i wkrótce potem s z e f e m  
rzędu sił zbrojnych.

Reorganizacja
w ministerstwie gospodarki
B e r l i n .  Pat. Na podstawie pełnomocna 

udzielonych przez Kanclerza Rzeszy premie]*0X 
Goeringowi, jako wykonawcy planu czteroletniej r 
w ministerstwie gospodarki Rzeszy przeprowadź^ 
na została reorganizacja, na podstawie której 
ministerstwa podzielona jest na 6 głównych 
działów. Na stanowisko podsekretarza stanu W' &  
nisterstwie powołany został członek dyrekcji bajĵ  
ku Rzeszy Brinkmann. Podsekretarzem 
specjalnych poruczeń mianowano dotychczasow y 
podsekretarza stanu w tym ministerstwie — P°s

ictWr

*) Madrinha — klacz, wodząca stado koni lub 
mułów.

go.

otwór — wejście. Starzec białobrody tam s\ ^  
zamglonym wzrokiem spogląda w step. Jak 
biega wokół młoda, piękna dziewczyna; jej s re b r^  
sty śmiech niema w sobie nic ludzkiego, rozlega 
niby śpiew sabii na wiosnę.

Mówią, że tak pono jest, nikt jeszcze b° 
nie wrócił z Zaklętego Stepu. Biada nierozwag ^  
mu, co ośmielił się podejść do tajemniczej cka 
śmierć nań czyha nieubłaganie. Dokąd sięga W* 
starca białobrodego — tam sięga śmierć.

Stary na chwilę umilkł i tak dalej mówił-'z i y  n a  u i w i i ę  14.11111 IVi i i a i \  u a i t j  i u u w ' -
Razu pewnego znalazł się śmiałek, co tw

chciał tajemnicę kampu. Poszedł i... lecz mów1 „tci*rzeczy, trząsł się i bał każdego szelestu. Stram ^  
zum. Czasem w nocy krzyczał przeraźliwie 
słaniał oczy, jakby przed jakimś strasznym W 
kiem. ^

Słuchają wszyscy starego z zapartym 0 4  
chem, proszą o dalsze legendy i podania, w ie^jj$  
nie święcie — i żaden młodzieniec nie odważ* 
udać się w te niebezpieczne strony.

H. dę /
Wielokrotnie słyszałem tę dziwną 

czasie przebywania w okolicach Xanxere i r  
dos Indios. . ^  '

Raz nawet powziąłem zamiar udać sie 
zbadać tajemnicę, aby dociec ile w niej V* $ $  
Byłbym zamiar wprowadził w czyn, \ecZ^j|j#r  
sprawy powołały mnie w strony bardziej cy^. $  
wane, tak, że coraz rzadziej przychodziły 
myśl przy ognisku snute opowieści, aż W 
pochłonięty pracą, zapomniałem zupełnie 0 t 
rowanym Stepie, o Białym Domu i dziewczy ^ 3  
głosem sabii. Prawdopodobnie wspomnienie 
wszystkich cudach nigdy nie powróciłoby 
świadomości, gdyby nie fakt, który opowiem*

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Przed kilku dniami zatopiony został na otwar­
tym morzu parowiec angielski „Endymion44 Z za­
łogi utonęło 15 osób. Pozostałych przesłuchano, ce­
lem stwierdzenia, kto spowodował zatopienie paro­
wca. Nie brak bowiem w Anglii głosów, twierdza-

Rarańcza
na krw aw ym  szlaku  

wyzwolenia
Dziejowy czyn generała Hallera.
zrozumieć doniosłe znaczenie czynu gen. 

a"era, pod którego dowództwem nastąpiło pamięt- 
. e Przejście 11 Brygady Karpackiej pod Rarańczą 

stoczenie bitwy z wojskami austriackimi, należy 
p ^Pomnieć sobie ówczesną sytuację.
. Na froncie zachodnim Niemcy przygotowują się 
Cu K.s*.a*eczrieS0 pogromu wyczerpanej armii fran- 
z a * to leszcze przed przybyciem pełnej armii 

Ameryki. Dlatego też Niemcy dążyły do zawar- 
a Pokoja brzeskiego z bolszewikami, by uwolnio- 

. siły niemieckie ze wschodu przerzucić na front 
tra?Cus î- Szale wojny wahały się i państwa cen- 

alne wierzyły w bliskie zwycięstwo. 
n I właśnie w tym momencie gen. Józef Haller 
a czele swojej wiernej Brygady rzuca państwom 
ntralnym wyzwanie w formie protestu zbrojnego 
zeciw haniebnemu pokojowi w Brześciu, 

p . Dnia 15 lutego 1918 r. następuje wymarsz 2-go 
^ k u  piechoty pod dowództwem Żymierskiego i 
Śai? P°d dowództwem Zająca w kierunku na 

dogórę, by skierować się na okopy pod Rarań- 
którędy szedł szlak na Ukrainę ku siłom gen. 

gó ^J?śnickiego. Nie doczekawszy się artylerii Za- 
naV ’ tudz*ez taborów Góreckiego, gen. Haller 
Pie Za* da*sze posuwanie się. Nocą przychodzi do 

r^ zeg° starcia z Austriakami.
2o Mimo przewagi wojsk austriackich okopy ich 
taru po obustronnych ciężkich walkach i stra- 
i iAAz^0^yte i gen. Haller w sile około 1500 ludzi 
Pik oficerów, stanowi już czynnik wojskowy od 
$t*?g0 niezależny a faktycznie przeciw mocar­

na1 centralnym skierowany, 
rz W ten sposób czyn gen. Hallera i jego żołnie- 
\vfirŜ a  ̂ się punktem zwrotnym i przełomowym dla 
zna ° .niePodległości. Pod względem politycznym 
b y ł en*e Karańczy rozwoju sprawy polskiej 

olbrzymie, gdyż dało w ręce polityków pol- 
i A a*u*’ ze ca*a Poiskn jest w walce z Niemcami 
katUStrią 1 to w W2dce zbrojnej. Generał Haller, bo- 
^ a| r z pod, Rarańczy, aktem rycerskim dokonał 
Snt5 e g °  kroku politycznego i poważnie posunął 
^  aWę polską naprzód.

ftrtysta cy rk ow y . . .  
królem M banil

Ciekawy i mało znany epizod z dziejów 
albańskiej krainy.

Pie ^ ° .niedawna jeszcze produkował się w Berłi- 
^  jednym z podmiejskich przedsiębiorstw roz- 
s *owych artysta cyrkowy, Otto Witte, którego 
lu 3ajnością było „połykanie mieczy44. Ale nie wie- 

ybranyoh wiedziało, że artysta ten inną w 
g^f zyciu piastował godność, wdzięczniejszą ode-

łj9 ^ ’ a t o . . .  króla Albanii.  ̂ onu tiu  wyumij. n« w n yuMim.v ..w.,
efektnS bowiem wypisuje nieraz najbardziej j skowym wywołał wśród ludności żydowskiej Pa-
% i e ^ ne PrzySody romantyczne o niezwykłym j lestyny silne wrażenie.
^0\y 120 g°dzin udzieliła ona artyście cyr- i p  rwnnmnipp
Ten en?u Ottonowi Witte majestatu królewskiego.

cych, że dzieła tego dokonali narodowcy hiszpań­
scy, aczkolwiek nie jest wcale wykluczone, że bom­
bę na okręt angielski rzucił samolot wojsk czerwo­
nych.

Groźny wybuch płynnego kauczuku 
w gdyńskiej fabryce stempli

W poniedziałek wskutek eksplozji płynnego kau 
czuku wybuchł groźny pożar w znanej gdyńskiej 
fabryce stempli przy ul. Świętojańskiej 9, w podzie­
miach 5-piętrowego gmachu, w którym mieszczą 
się biura 2 konsulatów zagranicznych oraz Rady In­
teresantów Portu.

W  poniedziałek popołudniu znajdował się w fa­
bryce 18-letni pracownik Jan Ząbek, który obsługi­

wał maszynę wulkanizacyjną. Około godz. 16 na­
stąpił wybuch płynnego kauczuku, przygotowanego 
do wyrobu pieczątek gumowych. Płomienie objęły 
urządzenia fabryczne a gęste kłęby gryzącego dy­
mu wypełniły podziemie. Straż pożarna musiała pra 
cować w maskach, mimo to dwóch strażaków ule­
gło ciężkiemu zatruciu gazami. Pożar zlokalizowano 
po dłuższym czasie, zalewając całe podziemie wodą

Trybunat wojskowy 
w  Je ro z o lim ie

L o n d y n .  Pat. Trybunał wojskowy w Jero­
zolimie ustanowiony w związku ze stanem wyjąt­
kowym na całym obszarze Palestyny wydał pier­
wszy wyrok śmierci na żyda. Skazanym jest nie­
jaki Altman, liczący lat 23, który był rezerwowym 
policjantem policji palestyńskiej. Altman skazany 
został na karę śmierci za strzelanie do autobusu 
arabskiego, na drodze z Jaffy do Jerozolimy 27-go 
grudnia i śmiertelne zranienie młodego chłopca a- 
rabskiego. Przewód sądowy trwał trzy dni i zba­
dano 20-tu świadków. Ustalone zostało, że do auto­
busu oddano 17-cie strzałów. Altman, który w u- 
mundurowaniu policyjnym znajdował się wówczas 
w sąsiedztwie, miał być sprawcą tych strzałów od­
danych ze swego karabinu służbowego. Pierwszy 
wyrok śmierci wydany na żyda w trybunale woj-

ttiiał niezwykły skok z cyrku na tron królewski, 
Przebieg następujący: I

kr0K 5Zez lata całe objeżdżał Witte świat w roli a- ! 
óam y * połykacza mieczów. Wybuch wojny na j 
do aanacdl zastaje go w Konstantynopolu. Wstępuje \ 

tureckiej i zyskuje stopień majora. Po u- j 
s i ę  ZePiu wojny tylko jeszcze w Albanii znajdują j 

a pe*ne korpusy wojsk pod wodzą Essad- j 
$W0;y‘ ^ i t t e  wie o tych oddziałach, wie także o j 
^ddi P°dobieństwie do księcia tureckiego Halim- I 

który w Konstantynopolu, w towarzystwie j 
Jj^remowych, zapomniał o tych korpusach, 

by^y^tte wykorzystuje tę okazję i wysyła do o- j 
J^Sia*1 armij w imieniu sułtana telegram tej treści: | 
do^óT Halim-Eddin przyjeżdża obejmie naczelne i 
°ddzi j w.°t nad wszystkiemi w Albanie stojącymi j 
ty t Wami / -  W kilka dni później ląduje w Durazzo ! 
tytm ,rzystwie swego przyjaciela, któremu nadał

padiutanta. j
^m eu ,SZyweg° księcia przymują z entuzjazmem, i 
tył^d2 p °i korpusów uroczyście przekazują mu j 

krf ’ ^ssad-Pasza oczarowany księciem ofiaruje j 
<*n. i5r10nę Albanii. Otto Witte nie odmawia i oto i 

o ^ g o  1913 r. odbywa się koronacja cyrko- ! 
aZtąnfł ]icy Tirana tonie w powodzi kwiatów i j 

^ ar°w. i
Wykoritte 3ednak nie chce być zbyt długo oszustem, \ 
.chce Zystał swe podobieństwo do księcia, ale też j 
b^rartiv oddad we właściwe ręce. W ysyła te- j 

ddin ?° Konstantynopola, lecz książę Halim- [ 
^gły Zaięty haremem odmawia przyjazdu. Wśród ! 

s  ucieka więc Witte z Albanii, prześni- j 
_ woj piękny sen o władzy królewskiej.

Przypomnieć należy, żc przed tygodniem w 
zwykłym sądzie wydany został również wyrok 
śmierci na policjanta żydowskiego Schwarza, za 
zamordowanie swego arabskiego kolegi. Schwarz 
jednak zgłosił apelację. Od wyroku trybunału woj­
skowego apelacji nie ma.

Rozpowszechniajcie 
naszą gazetę

Kanał Hitlera na Śląsku
W r o c ł a w .  Rozpoczęte prace nad budową 

kanału im. A. Hitlera na Górnym Śląsku, który to 
kanał ma połączyć Odrę, Sprewę i Łabę, zostały 
ostatnio gorączkowo przyśpieszone. Do tej pory 
wydano już na budowę tego kanału 44 miln. RM. 
Budowa kanału ma być ukończona jeszcze w bie­
żącym roku. Kanał ten będzie mieć znaczenie nie 
tylko gospodarcze, ale i strategiczne.

Śmiercionośne zasieki 
kolczaste

na północnej granicy Palestyny?
J e r o z o l i m a .  Prasa palestyńska donosi, że 

istnieje zamiar zamknięcia północnej granicy pale­
styńskiej z Libanem i Syrią. Zasieki z drutu kol­
czastego, naładowanego prądem elektrycznym, ma­
ją przeszkodzić przekraczaniu granicy poza oficjal- 
nemi drogami komunikacyjnemi.

Prasa arabska donosi, że kupcy ze starego mia­
sta w Jerozolimie mają zamiar zaprotestować prze­
ciw zamknięciu wszystkich dróg do starego miasta 
drutem kolczastym i przeciw dalszym rewizjom, w  
poszukiwaniu broni.

Gazeta arabska „Falastin“ donosi z Bagdadu, 
że liga obrony Palestyny w Iraku wysłała do w szy­
stkich książąt arabskich następujący telegram:

„Nasza cierpliwość wobec wydarzeń w Pale­
stynie wyczerpała się. Ludność arabska nie zniesie 
dłużej takiego stanu. Ludność prosi o energiczną 
interwencję, by uratować naród palestyński. Pod­
wójcie wasze wysiłki.44

Jak donosiliśmy zerwał się pod naporem mas 
lodowych wielki most nad wodospadem Niagary, 
łączący Stany Zjednoczone Ameryki z Kanadą.

Program  radiowy
rozgłośni warszawskiej
Piątek, 11 lutego 1938.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne44. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Aud. 
południowa. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Nad albu­
mem znaczków pocztowych44 — aud. dla dzieci.
16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 Koncert. 16.50 
Pogad. aktualna. 17.00 „Świat się zmienia — kobie­
ta się zmienia44 — pogad. 17.15 Recital śpiewaczy 
Giny van de Voer. 17.50 Przegląd wydawnictw.
18.00 Komunikat śniegowy z Krakowa. 18.10 Bar­
karole (płyty). 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Po­
wszechny Teatr Wyobraźni: „Rozum i głupstwo44, 
komedia. 19.45 Walce w wyk. ork. mandolinistów.
20.00 Pog. aktualna. 20.10 Koncert symfoniczny. 
20.45 Dz. wieczorny. 22.50 Ostatnie wiadomości.
23.00 Muzyka taneczna.

Toruń.
11.40 Płyty. 13.00 Płyty. 14.00 Wiad. z Pomorza. 

18.15 Popularna muzyka skrzypcowa. 18.40 Piękne 
morza w zimie — felieton. 23.00 Płyty.



O N I B A L
K alen d arz  dsala

raa»tek
Scholastyki i Wilhelma 
Słowiański: Tomiła bł.
Słońca wsch. 7.03, zach. 16.38. 
Księżyca wsch. 11.45, zach. 3.27.

Kronika historyczna:
1321. Wyrok w procesie kanonicznym przeciwko 

Krzyżakom, odbierający im Pomorze.
1564. Wielki pożar klasztoru na Jasnej Górze.
1831. Bitwa powstańców pod Ostrołęką.
1920. Objęcie wybrzeży Polskiego Morza.
Przysłowia ludowe:

Scholastyka, mróz utyka 
A nim Wałek nam zaświęci,
Obaczymy, mróz kark skręci.

Ciekawe wiadomości:
Na całym świecie według obliczeń co rok wy­

syła się 152 miliardy listów.
Rady praktyczne:

Przejedzenie się nie wzmacnia sił, ale powo­
duje ociężałość i choroby.

M A R S Z  M A R Y N A R Z Y
Życie jest nasze z błękitu i z fali, 
a biel i amarant nam w sercach kwitnie, 
żeśmy to morze polskie pokochali, 
by żyć i umrzeć dla niego zaszczytnie 
i pełnić służbę twardą w wód bezmiarze — 
my, polscy marynarze!
Nieraz daleko od ojczyzny brzegu,
gdzieś w świat odrzuceni w snach Polskę śnimy,
imię Jej niosąc w kraje palm czy śniegów
i Jej na clrwałę są nasze wyczyny
i dla niej wszystkie wypełniamy z marzeń
my, polscy marynarze!
Polską banderą już glob opasany 
i biel i amarant na morzach kwitnie! 
ż  hymnem radości zewsząd powracamy 
do Gdyni nąszej przez szlaki błękitne 
spełniając wszystko, cq Ojczyzna każe 
my, polscy marynarze!

Witold Zechenter.

— Wieczornica Rodła. W ubiegłą niedzielę, dnia 
6 bm. odbyło się w Olsztynie miesięczne zebranie 
miejscowego oddziału Związku Polaków w Niem­
czech. Zebranie nosiło charakter uroczystości orga­
nizacyjnej; obchodzono uroczystość 15-lecia istnie­
nia oddziału w Olsztynie. Na program wieczornicy 
składały się sprawozdania, deklamacje, oraz insce­
nizacja wiersza pod tytułem „Błogosławiona do­
broć". Odćzytano również odezwy Zakrzewskie Ra­
dy Naczelnej Związku Polaków. Przemówienie Uro­
czystościowe na temat „Piętnastolecie Związku Po­
laków w Niemczech" wygłosił członek naszego od­
działu p. Leon Włódarczak. Na zakończenie odśpie­
wano przy odsłoniętym ołtarzyku Matki Boskiej 
pieśń kościelną ,My chcemy Boga", oraz Hasło Po­
laków w Niemczech. Po wieczornicy członkowie 
odziału złożyli dobrowolne ofiary na rzecz budowy 
kaplicy Matki Boskiej Radosnej w Zakrzewie. Na 
zebraniu niedzielnym uczczono również śp. Hartla, 
członka naszego oddziału, który zmarł w styczniu 
br. Odmówiono za spokój duszy Zmarłego „Wiecz­
ny odpoczynek".

Dodać koniecznie należy, że niestety nie wszy­
scy członkowie oddziału spełnili swój obowiązek. 
Dużo członków na zebranie nie przybyło. Żywimy 
nadzieję, że objawu tego w przyszłości nie będzie­
my więcej notowali. Miesięczne zebranie organizu­
je się przecież na wyraźne żądanie wszystkich j 
członków, wyrażone na ostatnim Walnym Zebraniu.

— Kredyt. Za pośrednictwem ministra dla spraw 
finansowych Rzeszy wyznaczył związek hodow­
ców owiec 6 milionów marek jako kredyt dla tych, 
którzy pragną powiększyć stan trzody owiec, lub 
którzy pragną zakupić owce do hodowli. Wnioski 
należy skierować do „Ortsbauernfiihrerów".

— Cofanie się przyszczycy. W czasie od 15 
stycznia do 1 lutego cofnęła się w Niemczech licz­
ba gospodarstw objętych zarazą pyska i racic o 
2496 tak, że wynosi ona obec 17 074.

— Pożar. W  domu gminy baptystów przy ulicy 
Langgasse powstał pożar. Zaalarmowana przez 
przechodniów straż ogniowa z trudem dostała się 
do miejsca pożaru i ugasiła ogień zanim się zbytnio 
rozszerzył. Dotychczasowe dochodzenia wskazują j 
na to, że ogień został podłożony.

— Z sądu. Przed tutejszym sądem odpowiadał 
za zbrodnię na podstawie paragrafu 175 kodeksu 
karnego 37-letni Fryc Urbat z Olsztyna. Rozprawa 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych. U. dopuścił 
się zbrodni w stanie pijanym. Sąd skazał go na rok
więzienia.

— Sząbarg (Alt Schóneberg). Nasz Wiel. ks. 
proboszcz zapowiedział, że się odbędzie w naszej

parafii misja św. od 3 do 11 kwietnia. Ostatnia mi­
sja św. odbyła się w naszej parafii w roku 1925.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Sztum (Stuhm). W Sztumskiejwsi zaszedł nie 

szczęśliwy wypadek. Koń gospodarza Kikuta został 
potrącony przy wymijaniu przez samochód i tak po­
kaleczony, że, zwierzę musiano dobić.

— Kałwa (Kalwe). 13-letni syn gospodarza Rum 
pela jechał na koniu na pole. Niespodziewanie koń 
się spłoszył i chłopiec spadł z konia. Na nieszczę­
ście utkwił on nogą w strzemieniu i koń powlókł go 
kilkanaście metrów za sobą. Strasznie pokaleczone­
go chłopca odstawiono do szpitala.

Z MAZOWSZA
-  ■ Burdąg (Burdungen). Gospodarz B. udał się 

do kopca z burakami, który się załamał zasypując 
B. zupełnie. Na szczęście udało mu się zawołać o 
pomoc, która też szybko nadeszła i wybawiła go z 
przykrego położenia. B. byłby się niewątpliwie u- 
dusił.

Ządzbork (Sensburg). Uczeń szkolny Jedam- 
ski, wjechał w czasie saneczkowania do przerębli. 
Wypadek zauważył malarz Porsch, który wespół 
z dwoma towarzyszami wyratował chłopca.

— Łuczany (Lótzen). Na ulicy Węgoborskiej 
został najechany pewien żołnierz, który doznał cięż­
kich okaleczeń. Kierowca samochodu nie zatrzymał 
się, lecz pojechał dalej. Wyśledzono go jednak i 
stwierdzono, że był pijany.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

— Królewiec (Konigsberg). Mieszkający tutaj 
przy ulicy Mylhuskiej 49 pomocnik krawiecki Pa­
weł Kirsch zaginął od kilku dni. Policja wszczęła 
poszukiwania za zaginionym.

— Gąbin (Gumbinnen). Niejakiś Karl H. skradł 
wracając z karczmy w M, rower. Właściciel rowe­
ru wyśledził złodzieja a sąd skazał go na 4 mie­
siące więzienia.

— Elbląg (Elbing). Na ulicy Hindenburga za­
szedł nieszczęśliwy wypadek z wynikiem śmiertel­
nym, Obywatel tutejszy N. wychodząc z domu, 
wszedł na jezdnię ł dostał się pod koła samochodu. 
Doznał on ciężkich okaleczeń i zmarł w szpitalu.

— Elbląg (Elbing). Pewien mężczyzna wyszedł 
z budynku przy ulicy Hindenburga i przekroczył 
jezdnię nie oglądając się. W tej chwili przejeżdżał 
samochód, który go przejechał i ciężko pokaleczył. 
W  szpitalu, dokąd go odstawiono, pokaleczony 
zmarł po godzinie,

KRONIKA POGRANICZA
— Podróżna. W wiosce Dybrzno zaszedł nie­

szczęśliwy wypadek. Pewien samochód osobowy 
zarzucił na szosie i wpadł na drzewo, potrącając 
przejeżdżającego motocyklistę. Samochód został 
uszkodzony a motocyklista doznał szczęśliwym zbie 
giem okoliczności tylko lekkie okaleczenia.

— Podróżna. Dnia 27. stycznia odbyło się tutaj 
zgromadzenie 1-go stopnia zespołu rolniczego. Do 
dyskusji nad odczytanym protokółem z ostatniego 
zebrania, przystąpiono do wyboru nowego zarządu 
P. R. W skład tegoż wchodzą: Anna D. przodowni­
czka, Franciszek W. zastępca, W. B. sekretarz, F. 
S. skarbnik. Na opiekuna zespołu obrano p. St.

Po wyborze wręczył przewodniczący zebrania 
członkom zespołu stosowne broszury tematowe i 
dzienniczki. Przy okazji tej zapoznał się młody ze­
spół ze sposobem korzystania z literatury temato­
wej, którą zespół będzie według uchwały co ty ­
dzień przerabiał. Następnie zabrał głos pozamiejsco- 
wy prelegent, który mówił o rozumnej i systematy­
cznej uprawie buraków. Nad referatem rozwinęła 
się rzeczowa dyskusja, która wyjaśniła dla obec­
nych niejedną ciekawą sprawę.

r- 'wrm—

Konkurs
na temat: Co mi się najbardziej spodobało 

na Sejmiku w Olsztynie.
Zaznaczamy, że przedłużyliśmy termin do na­

desłania odpowiedzi na powyższy temat aż do 15 
bm. Jest to teraz ostateczny termin. Za -dobre od­
powiedzi wyznaczyliśmy szereg nagród.

Ponieważ nadesłano nam już szereg listów, za­
czynamy listy te ogłaszać w gazecie.

Z Giedajt piszą:
W sprawie konkursu: Co mi się najbardziej po­

dobało na Sejmiku, donoszę, że po pierwsze w ko­
ściele, gdy Wielebny nasz ks. prezes wyszedł do 
mszy św. w asyście. A dalej ten śliczny śpiew

chórowy i gdy na koniec wszystek, tak Rc? m 
zgromadzony lud zaśpiewał. Co to była za rad0L 
słuchać takiego śpiewu. Oby Bóg wysłuchał nasz 
prośby i modlitwy i zostawił nam te nabożeństw 
polskie na których my serca swe krzepimy. ^  
z starszych, gdy wyszedł z kościoła, mówił, że cza 
się jak w niebie, bo w jego parafii polskich 
żeństw jest mało, aż mu łzy stanęły w o c z a c h , D 
dawniej były same polskie nabożeństwa. To saifl 
mniej więcej mówili mi inni, że się modlić nie PrZ 
staną o dobrych księży i o nabożeństwa polskie-

A na sali, gdy ks. prezes Osiński powiedzą 
że żadna burza nas nie załamie. Tak, gdybysnb 
takich otwartych i dzielnych księży mieli 
na Warmii.

A p. dr. Kaczmarek przecież był osobiście 
Kanclerza, jemu Kanclerz ręki podał do zgody- ^ 
są między nami jeszcze ludzie, którzy tego zx0%Z* 
mieć nie mogą albo zrozumieć nie chcą, że trze"  
z ludem polskim żyć w zgodzie. Może oni sobie}  
wszystko inaczej przedstawiali. Klepią niektórzy • 
szcze bajki jak przed deklaracją. Ale na to lek*r' 
stwa nie ma. My pokrzepieni na duchu, w alczy  
dalej jak to w pieśni naszej śpiewamy o każde V0 '  
skie słowo o każdą polską duszę.

N- N-
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Baczność P o w iś l e !
Z  okazji 10-lecia swego istnienia u r z ą d z ą  p 

warzystwo Młodzieży w Mikołajkach w nied  ̂
dnia 13 lutego br. na sali p. Beutlera

Wielką Zabawę Karnawałowi ̂
W programie: Przedstawienie a m a t o r s k i e  

tytułem „Werbel domowy", deklamacje, dialog” 
ce pokazowe, śpiew na głosy itd. po'

Po przedstawieniu: muzyka, dialogi, ^
kazowe, śpiew, humor. Prawdziwy karna^ 
swojskim gronie. ^

Na zabawę tą Młodzież Polska w M ikołjL^ 
zaprasza wszystkich Rodaków z bliska i ^  
Niech nikogo nie zabraknie. Na niedzielę 
do Mikołajek. ^
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Pasyjki
m a k r s y ź e  n a s r t S W G f  
»e««lowe, bardzo ^
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Dodatek do nr. 33 „Gazety Olsztyńskiej".

Wszechpolski kongres
muzułmański w Wilnie

, Dnia 31 stycznia odbył się w W ilnie 
 ̂ n8res m uzułm ański, pośw ięcony prze- 
* Wszystkim wyborom  członków  naj- 
yzszego K olegium  m uzułm ańskiego. 

r W yznawcy islam u tworzą na obsza- 
8ifr» m uzułm ański Zw iązek reli-

i, aczkolw iek jest on n iezależny  
jakichkolwiek w ładz obcokrajo- 
* Pozostaje jednak w łączności re- 

Sjjno-moralnej z zagranicznym i mu- 
“b an am i.

Polsce zamieszkuje około 6.000 
a . ludności muzułmańskiej, skupio- 

1 Przeważnie w województwach pół- 
^no-wschodnich: w wileńskim, no-
ra 8r°dzkim, białostockim i poleskim o- 

w Warszawie.
tat ̂ ud.ność muzułmańska pochodzenia 
^J^kiego, od przeszło pięciu wie- 

Omieszkała na ziemiach polskich, 
je P10 że zachowała odrębne zwycza­
je* Szyła sję z miejSC0Wą ludnością i 
^ y ^ o i ła  od wieków kulturę polską, j 
tfiot n*eraz dowody wielkiego pa- j 
Post .mu» ze przypomnimy tu znane 
dp* len- Romanowicza i Aleksan- 
ta Sulkiewicza.

reji .?^d polski w zrozum ieniu potrzeb  
H a ln y c h  polskich w yznaw ców  isla- 
g m ^ ^ d n ie  z art. 115 konstytucji ure- 
stos ^ al w 1936 roku z pom ocą ustaw y  
£ty-Unek państwa do m uzułm ańskiego  
g ?zku religijnego oraz zatw ierdził je-

^tatut.
czele m uzułm ańskiego Związku  

^  ?e§0 st° i m ufti, obierany przez 
pup°lski elekcyjny kongres m uzuł- 

Hie Ski’ stanow isko jego jest dożyw ot­
n i .  ^est nim obecnie dr. Jakub Szyn- 
kąęj łCz> w ybitny znaw ca W schodu, do- 
«pec.°dbył kilka podróży, raz naw et na 
Hia l^ ne zlecen ie  rządu dla naw iąza­
ł y  Ipsunków dyplom atycznych z kró- 
gi £ **edżasu. P o łoży ł on duże zasłu- 
^ ^ zy organizow aniu życia  w yznanio- 

1 kulturalnego Tatarów  polskich, 
c* slfodzibą m uftiego jest m. W ilno, któ-

podlegają one zatw ierdzeniu, obciąże­
niu, zajęciu, sprzedaży z  licytacji i 
wszelkiej alienacji.

miaeh Polski, gdzie zgodnie w spółży­
jąc z rdzenną ludnością m iejscow ą, 
przysw oili sobie kulturę polską tak da-

D o m uzułm ańskiego Związku reli- j lece, że zapom nieli sw ego ojczystego ję- 
gijnego /chodzi 19 gmin w yznanio- < zyka.
wyeh (7 —  w woj. w ileńskim , 9 —  w  
no ogródzkim , 2 —  w białostockim  
oraz 1 w W arszaw ie). K ażda gmina 
posiada svvv świątyni^ m eczet, z w yjąt­
kiem W arszawy.

W kwietniu 1928 r. pow staje kom. 
budowy m eczetu  w W arszawie. Rząd  
pclski zrozum ieniu potrzeb religij­
nych m iejscow ych muzułman," zapew ­
nił bezpłatny plac pod budowę m ecze­
tu, jak rów \ ż  przyrrekł po. c finan­
sow ą na j:go  budowę.

Ż ezliw" .ok  ządu polskiego nie 
pozostał bez echa na m ahom etańskim  
W schodzie. Panindyjski m uzułm ański 
kongres w ychow ania w Aligarh wyra­
ził rządowi R. P. serdeczne uczucie  
w dzięczności „za jego w spaniałom yś­
lny gest dobrej w oli i życzliw ości w 
stosunku do m uzułm an“.

M uzułm anie polscy stanow ią nie­
w ątpliw ie nader korzystny łącznik m ię­
dzy R zeczypospolitą  Polską a m uzuł­
m ańskim  W schodem , urabiając jego o- 
pinię na korzyść polskiej racji stanu.

Pięć w ieków  mija, jak Tatarzy o- 
siedli na północno-w schodnich  zie-

W ielu z nich ofiarnie służyło przy­
branej ojczyźnie, zarów no na polu w o­
jennym , jak i w codziennej pracy na 
rzecz państwa.

Od wieków  ludność tatarska korzy­
stała z tolerancji religijnej i poszano­
wania sw ych zw yczajów  i w łaściw ości 
narodowych.

U m iała się za to odw dzięczyć.
Gdy obradował w szechpolski K on ­

gres m uzułm ański, w im ieniu rządu p o l­
skiego w ojew oda w ileński na poprze­
dnim zjeździe delegatów  m uzułm ań­
skich w W ilnie w  dniu 28 X II 1925 r. 
pow iedział:

„N ic sym patii i zaufania, zadzierz­
gniętego przed wiekam i pom iędzy P o l­
ską a światem  m uzułm ańskim , nie zdo­
ła zerwać, —  głęboka sym patia ta 
trwać, w zm acniać się będzie nadal.

... Stosunek rządu odrodzonej R ze­
czypospolitej do jej obyw ateli w yzna­
nia m ahom etańskiego nacechow any  
jest i będzie tą sam ą życzliw ością  i do­
brą w olą, jaką się odznaczał w h isto­
rycznym  przebiegu naszych w spólnych  
dziejów.**

C * ° w i  centrum życia religijnego 
palnego muzułman polskich.

ZasP°ko3enia potrzeb religijnych 
s ^  ^ c ó w  islamu służą muzułmań- 
ht t8miny wyznaniowe, które mogą 
W lWorz°ne na całym obszarze pań-

Polskiego.
^ n \ Czele Soliny wyznaniowej stoi 
ie$t * którego pomocnikiem i zastępcą 
< * C u!z?in> są oni wybierani przez 

zebranie danej gminy.
imanowie i muezzini po- 

Uprawnienia, przyznane usta- 
W  ~Uchownym wyznań, prawnie u-

^ J ^ ń o w ą  korespondencję muzuł- 
P°1sk. władze prowadzą w języku 
\  zresztą ogół tatarski nie uży- 

Z j0c? dawna swego ojczystego ję- 
sku.ł zapomniał go i mówi po pol-

*^w taWa muzułmańska zapewnia wy- 
sk\i9 0111 islamu opiekę religijną w woj- 

religii dla młodzieży maho- 
przygotowanie dla kandy- 

!llii Q na duchownych i nauczycieli re- 
• ^ec>aZ ^otacje na wydatki osobowe 
^ i e ustalane corocznie w bud-

^Państwowym.
r Hzka ustawa nadaje muzułm.M p0°wi religijnemu jako całości o- 
h ^  0S2cze§ótóym gminom wyznanio- 

Sob°wość prawną, jak również
%mdministrowania maî tkiem ru_V Ną 1 nieruchomym.

J enia p°dkreślenie zasługują postano- 
s?awy, dotyczące wakufów, t. j. 

tk ^ aW Skie  ̂ instytucji prawnej.'
zac tó nieruchomości, po­

lanie; e 2 daru lub rozporządzenia o- 
Przeznaczone na cele re- 

^iatowe lub dobroczynne mu- 
Związku religijnego; nie

|aponia — ojczyzną papieru
O jczyzna papieru nie jest ani staro­

żytny Egipt, ani Chiny, lecz Japonia, 
która obecnie przoduje całem u światu  
w produkcji papieru, zajm ując jedno­
cześnie w w ykazie jego konsum entów  
kolejne piąte m iejsce.

Jak w iele innych produktów w yra­
bianych przew ażnie dla celów  ekspor­
tow ych, papier japoński rozchodzi się 
po całym  św iecie, przy czym  bardzo  
w ielu jego konsum entów  w cale nie w ie,

nych, bambus stanow i doskonały m a­
teriał do dalszej obróbki, która następ­
nie sprowadza się do przerobienia w łó­
kien na m asę papierową, co m ożna u- 
zyskać przez dodanie odpow iednich al- 
kalików  rozpuszczających w łókno.

Poza bam busem , który doskonale  
nadaje się do przerobienia na m asę 
papierową, istnieje cały  szereg roślin, 
posiadających odpow iednie składniki 
do przetw orzenia na produkty papier-

z jakich m ateriałów  jest on wyrabia- t n icze. D o tych należy rów nież łody-
ny. Jednym z podstaw ow ych składni­
ków papieru japońskiego jest w łókno  
bam busow e; d ługość jego jest mniej 
w ięcej ta sama, co w łókna sosnow ego. 
Poddany szeregow i procesów  chem icz-

ga kukurydzy, w łókno japońskiej topo­
li i sosny i świerku. Żaden z produk­
tów  europejskich przetwórni papierni­
czych  nie da się porów nać z fabryka­
tami japońskim i. Papier japoński za ­

stępuje szyby okiaane jd y t  
szkła do Japonii rozpoczął tię aa ai*- 
całe dw adzieścia lat przed wybuchem  
w ojny z Rosją, t. zn. w ostatnich lalach  
ubiegłego stulecia, a już w okresie w oj­
ny światowej, od roku 1914 został Cńł* 
kowicie przerwany. Dopiero w ostat­
nich latach pow stał rodzimy przem y*• 
szklarski, który jednak wskutek małego 
popytu nie rozwinął się na w iększą sk*- 
lę. —  Szyby szklane są zastąpione w 
Japonii z całkow itym  pow odzeniem  

l przez odpowiednio spreparowany pa­
pier, który rozpięty na specjalnie w tyni 

i celu zbudowanym  ramowaniu otworu  
okiennego, posiada zdolność rów ­
nom iernego przepuszczania zupełnie  

‘ czystego św iatła z zewnątrz. M asa pa- 
| pierowa służy również do wyrobu... 
i sznurów, które posiadają wysokowar- 

tościow e w łasności, są bardzo trwałe i 
uodpornione na gnilne w pływ y wilgoci.

; Pozłacane paski pew nego gatunku pa- 
\ pieru służą jako ozdoby podobnie jak 
i u nas wyroby pasm anteryjne. Również  
I brokaty japońskie są wyrabiane z pa­

pieru i tej jego odm ianie zaw dzięczają  
i połysk, stanow iący głów ną ich atrak­

cję. W szystkie te odm iany papieru 
oddawna zjednały Japończykom  opinię 
wybitnych znaw ców  techniki papierni­
czej, która jeszcze w średniow ieczu  
stała na bardzo w ysokim  poziom ie.

W raz z techniką papierniczą idzie  
w parze rozwój techniki graficznej, k tó­
ra dzięki specjalnie spreparowanym  
środkom rysow niczym  osiągnęła od­
dawna w ysoki poziom . Japończycy
piszą pędzelkiem , a nie piórem , ponie­
waż papier ich wyrobu posiada zd o l­
ności szybszego w chłaniania tuszu, niż 
ma to m iejsce przy użyciu pióra i zw yk­
łego atramentu. R ysow nicy japońscy
używają nadzw yczaj cienkich arkuszy 
bardzo trw ałego papieru, tak, że wszy^ 
stkie szczegóły  rysunku są zupełnie do­
brze w idzialne po drugiej stronie arku­
sza. Tę technikę w ykorzystują rów­
nież przy pew nych rodzajach sztuki gra 
ficznej, jak np. przy drzew orycie, su ­
chej igle i m etalorytach.

Tak zw any papier pergam inow y,
prztłuszczony, jaki często w idzim y w  
sklepach spożyw czych, jest w zględnie  
tani i bardzo trwały. Z  tego papieru  
wyrabia się w Japonii p łaszcze n ieprze­
m akalne, których trw ałość gw aranto­
w ana jest na jeden rok, a cena obli­
czona tak, aby każdy m ógł sobie na ta­
ki płaszcz pozw olić.

Egzamin wstępny w nowojorskim domu towarowym
jakich kwalifikacyj wymaga się w Ameryce

Am eryka jest krajem ludzi w ykw ali­
fikow anych i g łów nie dzięki temu gos­
podarka am erykańska osiągnęła tak  
niesłychanie w ielki poziom . K to w A- 
m eryce chce uzyskać stanow isko musi 
w ykazać się najw yższ. kw alifikacjam i, 
Procedura egzam inu w stępnego np. w  
domu tow arow ym  odbyw a sie mniej 
w ięcej następująco:

da n iezw ykłą znajom ość ludzi. Jej spo­
sób traktowania interesentek jest ser­
deczny i sym patyczny. Jednym rzu­
tem oka obejm uje ona kwestionariusz, 
drugim interesentkę. Zadaje szybkie 
pytania, robi notatki, po czym  zw alnia  
interesentkę, albo z uśm iechem  ubole­
wania, albo udziela jej dalszych infor- j 
m acyj. Tak mija godzina. Przez gabi- *

r, j  • , , . t , j ,  s net kierowniczki przesunęło się przesz-Przedsionek działu personalnego dla j (q 5Q interesentek. z  tej ,iczby zostalo
kobiet przepełniony jest girlsami. K o ­
biety w szelk iego typu, w szelk iego w ie­
ku, z w szystkich  warstw: studentki, no- 
wicjuszki, w dow y bez renty —  w szyst­
ko „girlsy**. W szystkie one mają w  
ręku kw estionariusz, który już jest w y ­
pełniony.

—  W staćl —  odzyw a się głos. M a­
ła porządkow a spełnia swój urząd e- 
nergicznie. —  A teraz siadajcie w ed­
ług kolejności numeru kwestionariusza! 
G dzie jest numer pierwszy? — Porząd­
kowa kontroluje każdy numer, jest ich  
przeszło 150.

W partiach po cztery w chodzą in- 
teresentki przez kratę. N um er 1 znaj­
duje się już w przybytku miss Channey, 
kierow niczki oddziału kobiecego. M iss 
Channey, przy sw ych 35 latach, posia-

tylko 6, które przechodzą do gabinetu  
przyjęć. P ozostałe —  nieprzyjęte.

—  N um er 66 —  w oła teraz m iss 
Channey. M łoda 21-letnia studentka  
w chodzi do gabinetu. — N iech  pani 
w róci jutro rano o godzinie 10. —  
Punktualnie o 10 godz. studentka jest 
na m iejscu. D ow iaduje się ona, że m i­
mo, iż nie posiada żadnego przygoto­
wania kupieckiego, sprzedaw ać będzie  
garderobę w dziale kobiecym , i to dzię­
ki swej prezencji i w ychow aniu.

M iss Channey daje studentce w ypeł­
niony form ularz, polecając jej z uś­
m iechem , by go zaniosła  do w skazane­
go biura. Panna w biurze wręcza stu­
dentce dalszy form ularz, i posyłają ją 
z nim do dr. Johannsen.

Dr. Johannsen jest kobietą. W ręcza

ona aplikantce form ularz do w yp ełn ie­
nia, dając jej 10 m inut czasu. N a  for­
mularzu znajduje się 50 n iekom plet­
nych zdań. Zadaniem  aplikantki jest 
w ypisać brakujące w yrazy. P ierw sze  
zdania są łatwe. Później sprawa przed­
stawia się coraz trudniej. W reszcie  
przy ostatnim  zdaniu ogarnia ją n ie­
pokój. Z każdą chw ilą upływ a w yzna­
czony jej czas. W reszcie znalazła roz­
w iązanie i oddaje w ypełn iony form u­
larz. Pani doktor zlicza odpow iedzi i 
ośw iadcza, że w szystkie są trafne, po  
czym  w ręcza studentce now y form u­
larz i posyła ją do lekarza.

Lekarz bez w stępu kom enderuje: —  
Proszę stanąć pod ścianą. P ięć stóp i 
dziew ięć —  m ówi do siebie i notuje. 
— Proszę czytać ostatni w iersz na m a­
pie —  proszę usiąść. —  N astępuje sze­
reg pytań o datę urodzenia, rodziców , 
choroby itd. —  Zdejm  pani buciki, n o­
tuje lekarz. Badanie lekarskie jest za­
kończone. W następnym  biurze stu­
dentka defin ityw nie zostaje przyjęta.

W w ydziale sprzedaży rozpoczyna  
się w yszkolenie aplikantki, które trwa 
kilka m iesięcy. Po tym  już „girls** prze­
m ienia się w kółeczko wielkiej m aszyny  
now ojorskiego domu tow arow ego.

j • łniV{c7Pi realizacii rozwaga w poczynaniach — te wszy- Planowość każdego wysiłku, twarda wola doprowadzenia planu do n ĴPe w  , ■ Wygramy...“, bez którego nie można sobie
s*kie znamiona ludzi prawdziwie dojrzałych i silnych - t o  znane
^ o b r a z i ć  skutecznej pracy w poszczególnych środowiskac po s orezesa §w. zw. Poi. i  Zagr. wi. Raczkiewk«»)

(Z noworoczn# przem* y



Kultura polska wczesnego średniowiecza
w  f t w l e i l e  w y k o p a l i s k

Znakom ity badacz prehistorii prof. 
ostrzewski w ramach P ow szechnych  

/yk ład ów  U niw ersyteckich  w ygłosił 
interesującą prelekcję na tem at: „K ul­
tura polska w czesnego średniow iecza  
w św ietle wykopalisk**.

Prelegent stw ierdził, że najlepszym  
archiwum , przechow ującym  zabytki z 
tego okresu jest ziem ia. N a  podstaw ie  
ostatnich szczególn ie w ykopalisk m oż­
na dość dokładnie odtw orzyć średnio­
w iecze. B udow nictw o m ieszkalne i o- 
bronne św iadczy o dobrze rozw inię­
tym ciesir^ tw ie. Z grodami obronny­
mi łączv się uzbrojenie. N ajpospolit­
szą bronią był łuk i strzała, a następ­
nie topory i oszczepy. M iecze należały  
do rzadkości.

Znane były różnego rodzaju ozd o­
by. M onety arabskie były szeroko roz­
pow szechnione.

Z nalezione na Śląsku spichrze zbo­

że z okresu V II wieku po Chrystusie 
obaliły dotychczasow e twierdzenia na­
uki niem ieckiej, jakoby głów nie P ola­
nie trudnili się bartnictwem  i rybołów ­
stwem . Z nalezione w ogromnej ilości 
ziarna św iadczą, że uprawa zbóż była  
głów nym  zajęciem . R ów nież rozpow ­
szechnione było ogrodnictw o, o czym  
św iadczą pestki najprzeróżniejszych o- 
w oców , nieznanych w tym  okresie na­
wet w N iem czech .

R zem iosło rodzim e, jak: garncar­
stw o w produkcji ręcznej i m aszyno­
wej, bednarstwo, szew stw o, tkactw o, 
kow alstw o i złotn ictw o było dobrze j 

rozwinięte.
R ozw ijał się również handel, o 

czym  św iadczą znalezione wagi i m o­
nety. H andel prow adzono głów nie ze  
W schodem  i Północą.

Z handlem  łączyła  się żegluga, w  
której Słow ianie pom orscy byli dobrze

zaprawieni, prow adząc nie tylko han­
del, ale także uprawiając korsarstwo.

O stosunkach higienicznych św iad­
czą studnie, łaźnie i szeroko rozpow ­
szechnione grzebienie.

Znany był także sport. N a  szeroką  
skalę używ ano łyżew  z kości.

M edycyna znała zabiegi chirurgicz­
ne. D obrze był rozw inięty przem ysł 
artystyczny, znano także muzykę.

Najm niej m oże w iem y o religii S ło­
wian. M ożna jednak ustalić, że czczo ­
no jedno bóstw o pod różnym i nazw a­
mi. Przede wszystkim  czczono różne  
siły przyrody oraz zm arłych przodków. 
O gólnie w ięc należy stw ierdzić, że po­
ziom  kultury jak na ow e czasy był 
dość wysoki.

W ykład był bogato ilustrow any  
przezroczam i, które w p lastyczny spo­
sób dokum entow ały interesujące dzie­
je zam ierzchłej przeszłości Polski.

w
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W historycznej baszcie
Echa średniowiecza —  Wśród pożółkłych foKałów —  Król tetegrafaje

W okrągłej baszcie zamku Windsor- 
skiego więzieni byli wrogowie królów an­
gielskich. Tam też odbywały się „odrę- 
czne“ egzekucje szczególnie niebezpiecz­
nych rebeliantów, a widniejące po dzień 
dzisiejszy na gołych ścianach turmy ciem­
ne plamy są pono śladami krwi tych, co 
odważyli się podnieść rękę na majestat 
królewski. Tylko przez wąskie szczeliny 
przenika światło dzienne do tego ponure­
go lochu więziennego, którego potężne, 
trzymetrowej grubości mury kamienne, 
mogłyby bez wątpienia stawić czoło na­
wet nowoczesnym środkom zniszczenia.

Minęły czasy mrocznego średniowie­
cza i dziś baszta zamku w Windsorze słu­
ży całkiem innym celom. Na półkach i 
regałach spoczywają tam stosy pożółkłych 
papierów, setki zapylonych zwojów i nie­
zliczoną ilość czarnych i niebieskich te­
czek. Na każdym fascykule pobłyskuje 
czerwona pieczęć królewska. Wszystkie te 
manuskrypty, listy, depesze i kartki, na­
leżą do najciekawszych dokumentów hi­
storii świata wczorajszej i dzisiejszej doby. 
Poza monarchą angielskim i jego archiwa- 
riuszem, zaledwie kilku osobom znana jest 
treść tych papierów.

których tych listów byłaby pono praw­
dziwą sensacją dla świata, ukazując nie­
jedno wydarzenie na froncie zachodnim, 
w zgoła nowym świetle. Cały jeden tom 
zawiera relacje o zatonięciu krążownika 
„Hampshire“, na którym, jak wiadomo, 
zginął generalissmus angielski lord Kit- 
chner. Przechowywane dokumenty za­
wierają nie jedną wskazówkę, mogącą u- 
chylić rąbek tajemnicy tego zagadkowego 
wydarzenia.

Nie mniej dyskrecjonalnym i wymaga­
jącym całkowitego zaufania, jest urząd 
nadwornego telegrafisty króla. W okrągłej 
baszcie zamkowej przechowywane są 

| wszystkie oryginały kablo- i radiogramów 
wysłanych z Windsoru w ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat. Przybocznym telegra­
fistą był przez 43 lata P. W. Lander, któ-

Urząd kustosza archiwum królewskie­
go w baszcie windsorskiej, przez ćwierć 
wieku sprawował sędziwy Alfred Lec, któ­
ry niedawno temu, w wieku 82 lat rozstał 
się ze światem, zabierając nie jedną, po­
wierzoną mu tajemnicę ze sobą do grobu. 
Przyjaciele zmarłego opowiadają o jego 
troskach o całość archiwum królewskiego 
w czasie ostatniej wojny, gdyż według za­
pewnień Lec‘a, głównym celem nalotów 
nieprzyjacielskich na Anglię, było właśnie 
zburzenie zamku i archiwum w Windso­
rze. Wspomniał też o ważnych wieściach, 
nadeszłych do rezydencji królewskiej w 
przeddzień wybuchu wojny światowej, a 
ujawnionych dopiero teraz, dzięki niedy­
skrecji jednego z parlamentarzystów.

Całą jedną ścianę baszty zajmuje ko­
respondencja wymieniona z czasu wojny 
pomiędzy królem i głównym sztabem 
wojsk brytyjskich, oraz tysiące pism, ra­
portów itp. od wodzów aliantów na 
wszystkich frontach. Ujawniona treść nie-

ry niedawno temu został emerytowany. 
Służył on trzem władcom imperium Bry­
tyjskiego i setki tysięcy telegramów po­
ważnej i wesołej, smutnej i radosnej tre­
ści przeszły jego ręce.

Najbardziej uciążliwa-była służba Lan- 
dera za życia króla Edwarda VII, gdyż 
ten ruchliwy monarcha znajdował się w 
ustawicznych rozjazdach, przy czym na­
dworny telegrafista musiał mu wszędzie 
towarzyszyć. Nieraz — opowiadał Lander 
— gdy król spędzał week-end na wsi u 
któregoś z swych licznych przyjaciół-zie- 
mian, zmuszony byłem mój przenośny 
aparat telegraficzny instalować w najoso­
bliwszych miejscach, tam gdzie jego Kró­
lewska Mość się w danej chwili znajdo­
wał: w altanie parkowej, w kuchni, a na­
wet — w łazience!

posługując się piłkami, wypchany^ 
mchem. Podobno i na wyspach 
skich sport ten był dobrze znany.

Starożytny Rzym poszczycić się n*0 
jeszcze innymi wynalazkami. Cesarz 
ro znał już kubły do mrożenia wina i i3®* 
d*4ł windą z jednego piętra swego pałac® 
na drugie. Posiadał c takie organy 
eh niczne, prowadzane w ruch zgęs“ 
ezonym powietrzem. W Egipcie znane W* 
ły powszechnie automaty, z k irych, 
wrzuceniem monety, wypływały napój®- 
czasów cesarza rzymskiego Trajana. 
drugim wieku po nar. Chr. istniały jn>' 91' 
kawki pożarowe z pompami o cylinć-1® 
i kolbach.

■ Kosmetyka w starożytności stała 
\ bardzo wysokim poziomie. Manicure. P®* 

dicure, farbowanie paznokci — były v; P°. 
| wszechnym użyciu. U prastarych nrJ^l 
| egipskich widzimy jeszcze dzisiaj na ®zeIł 
> wono pomalowane paznokcie u rąk i 
1 O Kleopatrze wiemy, że zamiast naiuf®
{ nych, miała sztuczne brwi, w y c i ą g n i ę t e  

cieńkim łuku. Rzęsy zaś nosiła pornal® 
wane na niebiesko, a policzki różowa* 
wonną maścią.

Piękna Aspasia, współczesna Sokr^f 
sowi, znała już żelazko do karbowa-1113 
włosów. Poppea, faworytka cesarza ^  
rona, używała nożyczek do paznokci, J* 
kimi dzisiaj posługują się nasze panie* 
Grzebienie, szczotki i zwierciadła ręcz®® 
znane już były w najdawniejszych cp  
sach. Dominikanin Savonaro!a (druga Pa 
łowa 15-go wieku) piorunował 7. tał°nOfskutkiem przeciwko szerzącemu się 
szeniu, że damy florenckie publicznie SP
liły swoje słoiki z różem i pudrem.

zabran iaj^

Nic nowego pod słońcem
Wszystko już było na świecie — mówi 

mądry Ben Akiba. Nie możemy wpraw­
dzie wszechstronnie sprawdzić jego słów, 
tyle jest wszakże pewne, że niezliczone 
urządzenia i zwyczaje, uważane za zdo- 

| bycz nowszych czasów, istniały już w 
starożytności. Pojawiają się one w hi­
storii ludzkości w rytmice mniejszych czy 
dłuższych okresów, niby ciała niebieskie w 
swej drodze na firmamencie.

Oto np. piłka nożna wynaleziona zo­
stała, jak się nam zdaje, w Anglii, jakie 50 
lat temu. Tymczasem grę tę uprawiano 
już za panowania królowej Wiktorii, a 
dawniej jeszcze za króla Edwarda III, któ­
ry ją zakazał, ponieważ podczas takich 
„gier“ i po nich zawsze wybuchały kłót­
nie i bijatyki. Znacznie wcześniej jeszcze 
grano w piłkę nożną w starożytnym Rzy­
mie. Wiadomo, że legioniści C. znali tę grę,

dy atoli wyszła ustawa, m u.# .—- -»  
wszelkie kosmetyki, piękne Florentyn  ̂
zbuntowały się i zaczęły się znowu *** 
lować i pudrować.

Strajki również już były w staroźytfl<J 
ści. W Babilonie zastrajkowały peWfl s
razu organizacje szewców i stolarzy. ^ fi)
za cenzora Appiusza (3-ci wiek przed 
zastrajkowałi muzykanci miejscy.

Jeszcze kilka rozmaitości: Parówki *
stniały już w starożytności i można j®
ło jak dzisiaj nabywać na ulicach. W
ty grywane już także, niełamliwe s 0 
wyrabiano w Rzymie około roku 3 «
przed nar. Chr. Cesarz Tyberius 
wówczas wynalazcy ściąć głowę, ażeby 
zdradził nikomu swej tajemnicy. ^ 
perzy także już byli. Juliusz Cezar Z°S ̂  
uprowadzony, mając lat 25 i uwolniony 
okupem niesłychanie wysokim. Cezar 
zał tych kidnapperów później ująć i P 
wiesić.

Można by jeszcze przytoczyć m n „ c}i- 
innych urządzeń, także z dziedziny
niki, na którą dzisiaj jesteśmy, tacy 
ni, a którymi starożytność wypr2-'- '
nasze czasy.

S t a r o d a w n a  I d e a .
Perykles, jako szef rządu ateńskiego, 

wprowadził szereg pożytecznych inowacyj. 
On to- pierwszy wysunął myśl podniesienia 
stanu zdrowia obywateli dla celów obrony 
państwa. Mimo ogólnego dobrobytu i 
świetnej koniunktury gospodarczej, wielki 
procent obywateli odżywiał się marnie, co ] 
groziło zmniejszeniem się siły zbrojnej na­
rodu na wypadek wojny.

Godnym dziś uwagi było zarządzenie

Talizmany angielskie
Gzęsto oburza nas przesądność ludu. Na 

pociechę możemy sobie powiedzieć jednak, 
że gdzieindziej bynajmniej nie jest lepiej. 
O wiele bardziej wykształcony niż nasz 
wieśniak, a przy tym doskonale zrówno­
ważony Anglik w większości wypadków 
jest niesłychanie zabobonny i nosi przy so­
bie jakiś „talizman**, z którym się nigdy nie 
rozstaje.

Pewna straganiarka w Islington nosi sta­
le na sobie sznurek niebieskich paciorków, 
jako ochronę przed — zapaleniem płuc. 
Pewnego razu sznurek pęki i część perełek 
rozsypała się. Ale właścicielka czym prę­
dzej nawlekła je nanowo i związała sznu­
rek, dzięki czemu — jak twierdziła — za­
padła tylko na lekki kaszel. Robotnicy 
portowi uważają poduszkę do szpilek w 
kształcie serca za doskonały środek prze­
ciw utonięciu. Ząbkującym dzieciom za­

wiesza się na szyi ząb matki, umieszczony 
w woreczku. Naszyjnik z galasówek chro­
ni od dyfterytu, a kamyki, nawleczone na 
sznurek i powieszone w nogach łóżka, od­
pędzają zmorę. Żaden rybak angielski nie 
wymówi słowa „krolikiś** (rabbit); a wszy­
scy nieomal londyńczycy obawiają się 
„złego wzroku** i celem uchronienia się od 
niego noszą przy sobie drobiazgi z korali. 
Ten sam cel spełniają mosiężne okucia na 
uprzężach koni. Napoje miłosne są dziś 
niemal równie często używane jak w śred­
niowieczu. Krew smoka, zaaplikowana 
przed północą w piątek, roznieci płomień 
miłości w każdym sercu męskim, a korzeń 
kurzego ziela podsyci wygasające już u- 
czucie.

Tak to jeszcze w nowoczesnej Anglii do 
dziś dnia pokutują w umysłach zabobony.

Peryklesa, które możemy nazwać ubezpie­
czeniem społecznym. Był to bowiem stały 
zasiłek z kasy państwowej, jaki otrzymy­
wali t. zw. „adynatoi**, to znaczy obywa­
tele niezdolni do pracy. Obywatele, pra­
gnący korzystać z tego funduszu, musieli 
zwrócić się z prośbą o zasiłek do Rady i 
poddać badaniom specjalnej komisji, która 
przedkładała potem odpowiednie wnioski. 
Obywatelom takim, jako żyjącym na koszt 
państwa, nie wolno było sprawować żad­
nych urzędów. O wysokości tego zasiłku 
nie wiemy. Obok masy niewolników, obco- 
plemieńców, tysiące obywateli zajętych by­
ło przy budowie okrętów, olbrzymich 
świątyń, murów obronnych i urządzeń 
sportowych. O kalectwo nie było trudno. 
Perykles zdawał sobie sprawę z tego, że 
ci obywatele, jakkolwiek do wojska już nie 
byli zdatni, jednak mieli rodziny i dzieci 
na utrzymaniu. Chodziło więc tu nie tylko 
o akcję czysto humanitarną, ale i o zdro­
wie dorastającego pokolenia.

O zarobkach robotniczych i cenach na 
artykuły pierwszej potrzeby, dają nam pe­
wne dane statystyczne, jakie posiadamy z 
nieco późniejszych czasów (ok. 40 lat po 
śmierci Peryklesa). Tak np. za wyrzeźbie­
nie 300 liter w marmurze płacono na D e­
los 1 drachmę czyli 6 obolów. Nauczyciel 
gimnastyki w Milecie zarabiał 30 drachm 
miesięcznie, rzeźbiarz 2 drachmy dziennie, 
podcza-s gdy niewolnik, pracujący przy bu­
dowie dostawał 4 obole dziennie oraz o- 
dzież, a niewolnica zajęta przy obsłudze 
świątyni tylko 2 obole. Jeszcze gorzej sta-

, li ludzie, zajęci przy budowie 
którzy zarabiali zaledwie 1 obola, P 
czym co dziesiąty dzień pracowali ^a

ięC2
A ceny artykułów? Jedna miara Q0

mienia (ok. 30 litrów) kosztow ała 41/*
C®'"bola, pszenicy lVs drachmy. Taki®' “■ - kszyc

były w Egipcie, ale w Grecji w wię.
m  i a u t o p o n o  u r t w l r n ł ń  b v ł a  H 1 :/i-miastach cena tych artykułó była lliy  o 
i trzykrotnie wyższa. Czynsze
we również nie były niskie. I tak z® p o ­
mieszkanie (bez żadnych oczywiści® ^  
woczesnych wygód) wynosiły od 25 

| drachm rocznie. Za mieszkanie 
{ miastach cena tych artykułów była n ip  j* 

na Dełos płaciło się od 500 do 1000 zł°J0d' 
licząc- na nasze pieniądze. Jeżeli nał ^ t 
niejszy nauczyciel gry na cytrze zara [0 
miesięcznie maksymalnie 700 d ra ch p ^  
sytuacja finansowa nie była ieszCf ejny^ 
świetna, a cóż dopiero mówić o hi® ^o 
rzeźbiarzach, jeżeli np. stracił rękę ^  
oko i nie mógł zarabiać na ufcf2yn9afll 
dżiny.

a&ó°'
Przykład Peryklesa starali się <$1* 

wać później Rzymianie, rozdając 
obywatelom zboże z magazynów PaI\vj(U' 
wych, ale właściwą ideę wielkiego 
na demokracji zrealizowały dopi®f0 6 0' 
najnowsze, wprowadzając przym^s°v' 
bezpieczenie społeczne. w

t,
Ideę ubezpieczeń społecznych 

tedy zaliczyć do idei starodawnych


